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Nie opuszczaj nas, 
/7/e opuszczaj nas, 

Jezu, nie opuszczaj nas!



Kochajmy Pana Jezusa
w m aju m odliliśm y się w szyscy 

codzienn ie  do M atki N ajśw . K ażde 
dziecko  s ta ra ło  się być jak  n a j­
lepsze , bo chciało  sp raw ić  radość 
M atce  Bożej. W idzia ł te  dobre  
dzieci P an  Jezus i b łogosław ił im  
z nieba.

P o  m iesiącu  M arji N ajśw . ro z ­
p o czą ł się czerw iec, pośw ięcony  
czci N ajsł. S erca P. Jezusa. P rzez 
m odlitw y  do M atki Boskiej m ają  
s ię  s tać  dzieci lepsze  i zbliżyć n ie ­
ja k o  do S erca C hrystusa.

Jeśli by ły  grzeczne i posłuszne 
w  m iesiącu  m aju, to  w  czerw cu 
m u szą  być jeszcze w ięcej u p rze j­
m e  i p racow ite , ażeby  P a n  Jezus 
się  p rzekonał, jak  G o dzieci k o ­
chają .

Sam  P an  Jezus m iłow ał i m i­
łu je  dzieci tak , jak  n ik t w św iecie. 
K ied y  żył n a  ziem i, lubił b ardzo  
rozm aw iać  z dziećm i, g ładził ich 
g łów ki i błogosław ił.

— D opuśćcie dziatkom  przyjść 
do M nie — prosił aposto łów , k tó ­
rzy  usuw ali od  N iego dzieci, gdy 
b y ł zm ęczony.

D obre  dzieci s taw ia ł P . Jezus 
ludziom  za w zór i m ów ił: Ich  jest  
k rólestw o n iebieskie — to znaczy, 
że  je  w eźm ie do n ieba.

D zisiaj daje  O n  dobrym  d z ie ­
ciom  w szystko , o co G o proszą, 
a  co  im jest po trzebne. Szczególnie 
w  tym  m iesiącu udzie la  P a n  Jezus 
dziec iom  w iele łask ...

D la tego  bądźcie  w czerw cu do- 
b rem i dziećm i dla N iego.

W  ciągu p racy  k ażd eg o  dn ia  
pom yślcie  o N ajsłodszem  Sercu  P. 
Jezu sa  i m ów cie do  N ie g o : Jezu 
mój, kocham  C ię! B łogosław  mi 
w  p racy . W  w olnych  chw ilach  za ­
śp iew a jc ie  p ieśń  do  S erca  P. Jezusa.

Jeśli kościół blisko, w stąp c ie  do  
n iego  n a  chw ilę, aby  się pom odlić  
serd eczn ie  p rzed  N ajśw . S ak ram en ­
tem .

B ądźcie w czerw cu dobrem i 
dziećm i dla rodziców.

K ażd e  ich po lecen ie  trzeb a  za ­
raz  w ykonać, m am usię w yręczać 
w pracy, nie czekać, aż w as s a ­
m a dogoni do  roboty , ta tu siow i 
zrobić jak ąś  przyjem ność... P om yśl­
cie o tem .

T rzeb a  być dobrem i dziećm i 
wśród otoczen ia , to  jest w dom u, 
w  szkole, na d rodze, p rzy  zabaw ie , 
n a  pastw isku . T rzeba  pom óc drugim  
w nauce, u n ikać kłótni przy  z a b a ­
w ie, w ystrzegać się złych i b rzy d ­
kich rozm ów , jak ie  się n ieraz s ły ­
szy n a  pastw iskach . N iech d obre  
dziecko  p o w ie  w tenczas sw oim  k o ­
legom , że P an  Jezus w szj'stk o  w i­
dzi i sm uci się tak iem  p o s tęp o w a­
niem . N iech się m odli za ludzi 
złych, by  i oni chcieli kochać P a ­
n a  Jezusa, chcieli żyć dobrze, a 
w tenczas P . Jezus d a  im  szczęście  
w  życiu.

W  dni czerw cow e n iech  się ro z ­
lega w  każdym  naszym  dom u p ięk ­
na  p ieśń :

Kochajm y Pana, bo Serce Jego 
Żąda i  p ragn ie  serca naszego.
D/a nas Mu w łócznią boleść zadana...

Kochajm y Pana, kochajm y Pana i
r.

Skarżypyta
T ru d n o  uw ierzyć, że B ronia b y ­

ła  ta k ą  w ie lk ą  sk arży p y tą . S k a r­
żyła i w  dom u i w  szkole. W  d o ­
m u często  słychać było, jak  m ów iła: 

— M am usiu , Jasiek  m nie u d e ­
rzy ł — F e lk a  zab ra ła  mi la lk ę  —
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S taszek  w ylał atram ent — Zosia 
cuk ierek  mi zjadła...

T ak  cały dzień m artw iła m a­
m usię ta mała skarżypyta .

Nie zmieniło się nic i w tedy, 
g d y  do,domu przyjechała ciocia, 
którą dzieci bardzo lubiły.

Bronia oskarżała teraz w szyst­
k ich  przed ciocią.

— Jas iek  mi dokucza — po­
w iedziała jej zaraz w  pierw szy 
dzień .

— Dokucza Broni? — zap y­
ta ła  ciocia.

— To zmówmy Zdrowaś Mar jo, 
aby ci już n igdy nie dokuczał.

D ziewczynka pomodliła się o- 
dhotnie.

Po jak im ś czasie przybiegła 
znowu do cioci.

— Zosia się nie chce ze mną 
baw ić.

— N aprawdę, Broniu ? Zm ów­
my w ięc Zdrowaś Marjo za nią, 
aby się chciała baw ić.

D z ie w c z y n k a  popatrzyła ze 
zdziw ieniem  na ciocię, a le  Zdro­
waś Marjo zmówiła.

Lecz języczek nie daw ał je j spo­
koju. Zbliżyła się w ięc wnet do
c ioc i.

— Ciociu, Janek zabrał mi książ ­
kę do czytania.

— Niegrzeczny chłopak. Zmów­
m y Zdrowaś Marjo, aby ci ją  oddał.

Bronia zniecierp liw iła się.
— Ciociu, ależ to on powinien 

się modlić, żeby się poprawił.
— Praw dę mówisz. Pomódlmy 

się w ięc za Bronię, aby przestała 
skarżyć na drugich.

D ziewczynka zaw stydziła się 
bardzo. Zm ówiły razem  Zdrowaś 
Marjo, a  potem ciocia dodała :
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— Trzeba, kochanie, codzień 
zmówić tę m odlitwę, aby języczek 
twój stał się krótszy i mniej gadał. 
To brzydko, jak  dziecko ciągle 
skarży na drugich.

Dziewczynka pam iętała o tern.
Bo choć ciocia była razem z dzieć­

mi jeszcze przez tydzień, nie sły­
szała już, aby Bronia skarżyła na 
swoje rodzeństwo.

L i s ś y  d z i e c i
Dębica, 17. V. 1936 r.

Kochana Redakcjo !
Uczciła i nasza Krucjata 900- 

etnią rocznicę urodzin św. S tan i­
sław a Szczepanowskiego, biskupa 
krakow skiego i męczennika, bo 
w  liczbie 60 udaliśm y się 5 m aja 
na uroczystości jubileuszowe do 
Szczepanowa, gdzie gorąco modli­
liśm y się na m iejscu rodzinnem 
św. Stanisław a, pobożnie słuchając 
M szy św . w tam tejszych kościołach.

Byliśm y bardzo szczęśliw i i u ­
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radowani, żeśm y w idzieli Jego Emi­
nencję Prym asa Polski, Najprze- 
w ielebniejszych Księży Biskupów 
i kapłanów, tak licznie przybyłych 
na tę uroczystość.

A  17 m aja odbyła się w Dębicy 
w sali klasztornej uroczysta aka- 
dem ja ku czci św . Stan isław a 
Szczepanowskiego.

Gimnazjum, szkoła żeńska i na­
sza uczciły Św iętego śpiewem , de­
klam acjam i, grą na skrzypcach i 
krótkiem przedstaw ieniem  p. t. „Po­
kusa i zwycięstwo".

Nie zapomnimy o naszym  w ie l­
kim Św iętym  M ęczenniku, — bę­
dziem y mieć gorące do Niego n a­
bożeństwo, będziem y Go prosić o 
pomoc w nauce i naśladow ać w gor- 
liwem  spełnianiu obowiązków ryce­
rzy Chrystusowych.

Przesyłam serdeczne pozdro­
w ienia Przew iel. ks. Redaktoro­
wi i wszystkim  Krucjatom naszej 
diecezji.

„Króluj nam Chryste".
Staś Chciuk ucz. kt V. B. szk. pow.


